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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  17. M arca .
O  B a n k u  P o l s k i m  o d  1 8 2 9  d o  1 8 3 5  n  

D o p e ł n i o n y  p o c z ą i k o w i e  kap i t a ł  z ak ł a do wy  
B a n k u  dz i e s i ęc iu  m i l i o n a m i ,  wzras t a ł  b e z u ­
s t a n n i e ,  tak z  w ł a s n yc h  o b r o t ó w ,  j ako  leź 
s u m m  s p o r n y c h  i wsze lk i ego  r o d z a j u d e p o z y t ó w .  
O d  rok u  i 82S» B a n k  stał  s i ę  sk ł a d e m  ws zy ­
stkich kap i t a łów p u b l i c z n y c h  i i n s ty t u to w y c h ,  
Z  tej  p r z y c z y n y ,  war tości  p o w i e r z o n e  B a n ­
kowi  w rok u  1829 wy no s i ł y  118,000,000 z łp . ,  
a w rok u  1830.  150,000,000  złp.  Z w r o t y  r o ­
c z n e  w y n o s i ł y :  w r o k u  1329 p r z e s z ł o  a ó i ,
a w ro ku  1830 p r ze sz ło  270  m i l i o n ó w ę  o g ó ln y  
zaś o b r ó t  kap i t a ł ów  B a n k u  czyn i ł  w r. 1829 
p r z e s z ł o  370,000 ,000,  a w 1830 r. 410,000,000 
z łp .  W ś r ó d  tak p o m y ś l n e g o  w z ro s t u  B a n k u  
Po l sk i ego  w y b u c h n ą ł  r o k o s z ,  z a g ra ża j ący  za ­
k ł adow i  t e m u  z u p e ł n y m  u pa d k i e m .  J e d n a k ż e ,  
p r z e z  a k u ra t n e  i scisłe w y p e ł n i a n i e  o b o w i ą z ­
k ó w ,  z w ie r z ch no ś ć  b a nk ow a  pot r af i ł a  u t r z y m a ć  
k r e d y t  tej i n s t y tu cy i ,  tak w kra ju  , jak i za  g r a ­
n i c ą ;  a p o  p r z y w ró c e n i u  p r a w e j  w ł a d z y ,  je - 
d n e m  z p i e r w s z y c h  działal i  G ł ó w n o • d o w o d z ą ­
ce g o  b y ł o  z a b e z p i e c z e n i e  ca łości  f u n d u s z ó w  
b a n k o w y c h .  U w i e z i o n a  p r ze z  p o w s t a ń c ó w  
kas sa ,  w s u m m i e  5,000,000 z łp , ,  o dz y sk a n ą  
zosta ła ; zachow ano inoc u k ład om , które Bank

p rz e d  ro k o s ze m  p o z a w i e r d ,  i r z e czy  d o  w ła ­
ś c iwego  t oku  w ró c i ł y .  P o r ó w n y w a j ą c  s t a n  
B a n k u  p rzy  z a m k n i ę c i u  r a c h u n k ó w  z k o ń c e m  
1831 r . , z t ak imźe  s t a n e m  p r z e d  ro k o s ze m ,  
w idz i eć  się d a j e ,  iź z  o g ó l n y c h  o b ro t ó w  u b y ł o  
b l i zko . sześćdz ie s i ą t  m i l i o n ó w  z ł o t y c h ;  a zyski  
t e g o  r o k u  za l e dwie  dz i e s ią t e j  c zę śc i  d a w n i e j ­
s z yc h  w y ró w n y w a ły .  P o m i m o  tak w ie lk i ch  
s t r a t ,  f u n d u s z e  B a n k u  p c  ro k o s z u  s zybko  p o ­
większać  s i ę  z a c z ę ł y ;  a l b o w i e m ,  w yn o sz ą c e  
w 1832 n i ewięcej  jak 73,000,000 z ł p . , w następ 
p n y m  r o k u  d o c h o d z i ł y  d o  1 0 3 , 0 0 0 0 0 0  zip.} 
wszystk i ch  zaś o b r o t ó w  w 1832 r . d o  538,000,000,  
w r. 1833 d o  559 ,000 ,000 ,  a w 1834 r o k u  d o  
738,000,000 2łp. M ię dz y  p r ze d s i ę w z ię c i am i ,  
k tó r emi  s i ę  B m k  z a t r u d n i a ,  n a j w ażn i e j s z ą  j e s t  
b u d o w a  d ró g  b i t ych .  G d y  zakres  f u n d u s z u  
s z a r wa r ko we go  n i e  do z w a la ł  z a m i e r z o n e g o  
w tej c zynnośc i  p o s p i e c h u ,  z awar t ą  zo s t a ła  
j e s zcz e  w roku  1829 ,  wed l e  N a jw yż sze go  R o z ­
k a z u ,  u m o w a ,  m o c ą  której  Ba nk  o b o w ią z a ł  
s i ę  udzi e l ić  14 mi l i o nó w  pożyczki  na p rzeds i ę .  
wzięc i e  s ze śc iu  g ł ó w n ie j s z y c h  t r ak tó w ,  i s a m  
po d j ą ł  s i ę  tej b ud ow y .  R o z p o c z ę t e  n a p r z ó d  
ro bo ty  na  t r aktach 1 K ra k o w s k im ,  L u b e l s k i m  
i W o ł y ń s k i m ,  a p o  u ś m i e r z o n y m  bu n c i e ,  
o b o k  d a l s z eg o  p ro w a d z e n i a  d a w n ie j s zy ch  ro ­
b ó t ,  p r z ed s i ę w z i ę t o  n o w e ,  i ta p raca  n ig dy  
z  w ię k sz y m  n i e  p o s t ę p o w a ł a  p o sp i ec h e m .  
O prócz t e g o ,  Bank o d  r, 1834 ob j ą ł  k i e r u n e k
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da l s z ych  r ob ó t  o k o ł o  k a n a ł u  A u g u s t o w s k i e g o ; 
d l a  pok ryc i a  zaś w y d a t k ó w ,  jak i ch  t o  p r z e d ­
s i ęwz i ęc i e  w y m a g a ,  z a k u p i ł  na  lat  10 p o r ę b y  
d r zew a  w l asach R z ą d o w y c h  G u b e r n i i  A u g u ­
s towskiej .  Co do za s po ko j e n i a  d ł u g u  k r a j o we ­
g o ,  g dy  l i kwidacya  w e w n ę t r z n a  d o t ąd  n i e  jest  
u k o ń c z o n ą ,  a z e w n ę t r z n a  na o s t a t e cz n e  z a ł a ­
tw ien i e  o c z e k u j e ,  B a n k ,  s t o s o w n i e  do u s t awy  
s w o je j ,  t r u d n  ł s ię w u b i e g ł y c h  s ze śc iu  la t ach 
s p ł a c e n i e m  d o w o d ó w  Korn tn i s sy i  C en t r a ln e j  
L ik w id a cy jn e j .  Z  zy sk ó w  swo ich  B a n k  Po l sk i  
wn iós ł  d o  kassy K ró l e s t w a :

w  r.  18 -9  d o  . . .  . 8)320,000 z łp .
” 183° ...................... 2.594.090 ”
” 1 8 3 1 ...................  256 ,000 ”
”  1 8 3 2 ...................... 2, 447,000 ”
” 1 8 3 3  2 ,806,000  ”

a w 1 8 3 4 ...................... 3 , 220,000 ”
T o  w a r z y 8 t w o  K r e d y t o w e  Z i e m s k i e .  

L i s t ó w  z a s t aw n yc h  t ego  T o w a r z y s t w a , do  t g o  
S tyczn i a  1829 r . , b y ło  w o b i e gu  za s u m m ę  o- 
ko ło  119,000,000 z łp .  W y p o ż y c z y ł o  T o w a ­
r zys two  w n a s t ę p n y c h  s ześciu  l a t a c h , tak n a  
d o b r a  r z ą d o w e ,  j a ko  i p r y w a t n e ,  122,000,000 
z ł o t y c h ,  t ak ,  źe  s u m m a  o g ó ln a  wszystkich  L i ­
s t ów  Z a s t a w n y c h ,  w y p u s z c z o n y c h  od  d n i a  
u s t a n o w i e n i a  T o w a r z y s t w a ,  po d z i e ń  1, Sty- 
czni a  1835 r- > wyno s i ł a  241,000,000 z ł p . ;  źe  
z as  w t y m że  czas i e  u m o r z o n o  z łp .  43,000,000,  
p r z e t o  p oz os t a ło  w b i e g u  po  d z i eń  1. S tyczni a  
1835 r . , 198.000,000 z ło tych .  Ścis łe  wykona-  
n i e  p r aw a  na d a ło  i n s ty tucy i  tej w kraju i za gra.  
n i cą  wzi ę tość  i u fność .  J u ż  w roku  r830  kurs  
L i s t ó w  Z a s t a w n y c h  d o c h o d z i ł  n o m i n a l n e j  ich 
wa r to śc i ;  l u b o  zaś  w czas i e  r okoszu  ch w i lo w o  
się z n i ż y ł ,  p r z e c i e ż  t o  n i e  c z e m u  i n n e m u  
p rzyp i s ać  n a l e ż y ,  jak p r z y m u s z o n e j  s p r z ed a ży  
z n a c z n e g o  kap i t a ł u  w-Lis tach Z a s t aw y ch ,  w d e ­
pozyc ie  b ę d ą c y c h ;  a le  z a r az  po  u ś m i e r z o n y m  
r o k o s z u ,  ku r s  ich s t o p n i o w o  podnos i ć  s ię z a ­
czą ł  tak dak -c e ,  źe  w ko ń cu  1831 r -> p o ró w na -  
n e  z i nn e r n i  p ap i e r am i  z a g r a n t c z n e m i , d o z n a ­
wały w yż sz eg o  k u p o n u .  J eże l i  sys ternat  kre< 
d y l o w y ,  w chwi l i  z a p ro w ad ze n i a  s w e g o , p r z y ­
n ió s ł  d la  kraju n i e o c e n i o n e  korzyśc i ,  n i e m n i e j  
z b a w i e n n ą  stał  się p o m o c ą  i po u ś m i e r z e n i u  
r o ko s zu .  P r z e z  w yp us zc z en i e  L i s t ów Z a s t a ­
w n y c h  po tr af i ł  o żywić  ob ro t y  p i e n i ę ż n e  w k r a ­
j u ,  a p rzy  o p i e c e  r z ą d u  d o p o m o g ł  z  swej  
s t r o n y  d o  u t r z y m a n i a  i po l epszen i a  "się r o l n i ­
czego  p r z e m y s ł u .  

F r a n c j a  
Z  A l g i e r u ,  dn i a  26. L u t e g o .

{Gaz. P o w sz .)  —- W i d z  a łe tn wczo ra j  os ła-  
u i o n e g o  B e n - A i s s ę  w s a lon i e  z n a k o m i t e g o  
of i cera  s z t a b o w e g o  i r o z m a w i a ł e m  z n i m  o  u- 
r z ą d z e n i u  dprai j  je g o  w K o n s t a n t y n i e  * w fctp~

r y m  ki lka d n i  m i e s z k a ł e m .  O p o w i a d a ł  m i ,  
ź e  w chwil i  gd y  F r a n c u z i  w y ło m  o pa n o w a l i ,  
g r a ł  w  a r caby  z  k a id e m mias t a .  T e n  o s t a tn i  
p o b i e g ł  na  w ia d o m o ś ć  o na t a r c iu  do  w y ł o m u  
1 m ę ż n i e  walcząc  p o l e g ł  t a m ż e  p o k łu t y  b a g n e ­
t ami  p r ze z  s z t u rm u j ąc y ch .  B e n - A i s s a  chc i a ł  
po j s c  za  j e g o  p r z y k ł a d e m j  ale  gd y  w idz i a ł ,  
i e  wszys tko  by ło  s t r a c o n e ,  spuś c i ł  s i ę  na  po-  
w r o z . e  z  skał  k a s b a c h u  i s a m o  tylko życi e  oca- 
li f .  Z, K o n s t a n t y n y  uc i ek ł  p o m i ę d z y  gó ry  
1 iU i? lef?- k l ę k an iu  s i ę  zn a l a z ł  na r e s zc i e  
p r z y t u ł e k  u K a b y ló w  B e n i - A b b a s .  Cz ę ść  je- 
d n ę  s w y c h  ska rb ów  kazał  B e n - A i s s a  j es zcze  
p r z e d  z b l i ż e n i e m  się F r a n c u z ó w  do  K e l a h u ,  
b a r d z o  w a r o w n e g o  mia8ta w k ra ju

P ' Ze * Iesc;. . e c z . P °  z d o b y c i u  K o n s t a n t y n y  
z b u n to w a l i  s i ę  m t e sz ka ńcy  K e l a h u  p r z ec i wko  
B e j o w i ,  a B e n - A . s s a  . A c b m e d  utraci l i  t am że  
s w o je  ska rby .  B e n - A i s s a  w y m i g a  t a kż e  źa ł  
s w o j ,  ź e  w K o n s t a n t y n i e  n i e  zo s t a ł ;  s ądz i ł  on ,  
ź e  F r a n c u z i  p o  zd o b y c iu  mia s t a  wszytki ch  
m i e s z k a ń c ó w ,  jak o d g r a ż a l i ,  w p i eń  wy tną .  
F r a n c u z k i  k o rp u s  i n ż e n i e r ó w  z bu rz y ł ,  jak wia­
d o m o ,  z u p e ł n i e  pa ł a c  t a m e c z n e g o  Kal i fy,  
d la  do s t a n i a  uk ry ty ch  t a m  ska r bów.  M i a n o  
także  k i l kakroć  sto t ys ięcy f r a n k ó w  w y d o b y ć .  
N i e w i a d o m o  j e d n a k ,  czy  te  d o  kassy p u b l i ­
c z n e j  w p ł y n ę ł y .  B e n - A i s s a  w y s z e d ł  n a r e s z c i e  
z swojej  k ry jówk i  p o m i ę d z y  g ó r a m i  i o d w i e ­
dz i ł  G e n e r a ł a N e g r i e r a  w K o n s t a n t y n i e  z p rośbą  
aby  t am z n o w u  m ó g ł  m ieszkać .  G e n e r a ł  f r a n ­
cu z  1 n i e  śmiał  s ię do p r o ś b y  j e go  p r z y ch y l i ć  
1 odes ła ł  g o  do  A l g i e r u .

A  n g  l i a.
Z  L o n d y n u ,  dn i a  9. Ma rc a .

P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z e j  d.  7, Mar ca ,  
R o z p r a w y  n a d  w n io sk i e m  Sir  W i l l i a m a  M u -  
l e s wo r t ha  n ie  z aw ie r a ły  w sob i e  n i c  w a ż n e g o ,  
c z eg o b y  się j e d n a k  po  n i eb  sp o d z i e w a ć  m o ż n a  
b y ł o ,  zw aż a j ą c  na  w yp ad e k  t yc hże .  N a  k o ń ­
cu  d o p i e r o  p os i e d z e n i a  , g d y  na c ze ln i c y  o b y ­
dw óc h  s t r o n n i c t w ,  z M in i s t r ów  P a n  S p r i ng -  
R i c e  1 L o r d  J o h n  R us se l l ,  a z T o r y e ó w  Sir  
R o b e r t  P e e l ,  do  o b ra d  się w m i e s z a l i ,  t a k o w e  
w ięc e j  życi a  i żywośc i  n a b r a ł y .  M o w a  M i n i ­
s t r a  ska rbu  m i a n o w i c i e  p r zec iw  L o r d o w i  St an -  
ł e jowi  w y m i e r z o n a  b y ł a ,  j ako też p r zec iw  
t w i e r d z e n i u  t e g o ż ,  źe  'wszystkie t r u d no śc i  i za- 
w ik ł an i a  w s t d su n ka c h  o sad n i czy ch  od tej 
chwi l i  po w s t a ły ,  w k tó r e j  on  wydz i a ł  o sad  
o p u śc i ł .  T e r a ź n i e j s z e  ku sz e n i e  się T o r y s ó w  
o  z w a le n i e  M i n i s t r ó w ,  w ten sp o s ó b  P a n  
S p r i n g  R ice  t ł u m a c z y ł ,  ź e  ci Zostal i  d o  t ego  
sk ło n i en i  z b y t e c z n ć m  w y o b r a ż e n i e m  
o  s w o i c h  s i ł a c h  z p o w o d u  d r z y m a n e j  w i ę ­
kszości  p r z y  w n io sk u  pr zec iw O ’C e n n e l l o w i .  
N a k o n i e c  p r zyw iód ł  na p a m i ę ć ,  źe  p r z y - t w o ­
r z e n i u  n o w s g o  M i n i s t e r y u m  także l u d o w i  g ło s
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•athiy, i wyburzył zdanfe, źe lodfsrarrówczóby
się przeciw Mioi s te ryum torysowsk iemu oświad­
czył.  Sir Rober t  P ee l  starał się ile moźnośći  
w odpowiedz i  na mo w ę Mini st r a Łkarbu uspr a ­
wiedl iwić To rys ów  z p rzyczyny przy łączenia Się 
t y c h ż e  do  wniosku Radykal isty i bronił  pol i ­
tyki osadniczej  dawniejszej  torysowskiój  adrni- 
nist racyi.  k ° rtl Russell  nareszcie wdał
s ię  w obszerny rozb ió r  postępowania  r ządu 
w Kanadzie  i wyprowadzi ł  Wniosek ostaieczny,  
źe  To rys owi e  n ie  potrafiliby utworzyć Mini-  
etery u m ,  k t ó r e b y s i ę  d ługo u trzymać mogło.  
Umieszczamy tu  krótki wyciąg z mowy Sir 
R ob er t a  Peela i odpowiedz i  na  nią przez Mi­
nistra Lord a  J o h n a  Russel la.  Pierwszy p o ­
wiedz ia ł :  „ I z b a  ina przed sobą dwojaki  (p) 
p rze dmi o t ,  i )  uczyniony  przez  nas wniosek,  
a) pol i tykę,do  zbadania której  wzywa.  Poczy tu ję  
za rzecz n ie p o t rze b ną  występować w obron ie  
wniosku;  przypuszcza o n ,  żeście (Minist rowie)  
w zupe łne j  sprzeczności  z każdą zasadą wa­
szego publ icznego życia działal i ,  i w tem zga­
dzam się z n im zu p e łn ie ;  od rzuca on  każdy 
związek z naszymi pol i tycznymi  p rzec iwnika ­
mi  i o świadcza,  źe Min i s t rowie,  szczególniej  
pod  wzg lędem administ racyi  w Kanadz ie ,  ża ­
d n e g o  zaufania nie posiadają.  T a k o w e  naBze 
pos tę pow anie  chcecie p rzez  to wyjaśnić,  źe 
nas  siła n iewidzialna  nap rzód  po p y ch a ;  lecz 
dla tego tylko tak bezwzględn ie  nas oceniacie ,  
po n ie wa ż  sami z siebie mia rę  bierzecie.  M i ­
ni s t er  spraw zagranicznych twie rdzi ,  żem 
w czasie obrad  nad bilem kanadyjskim p oc h w a­
lił poli tykę r zą du ;  byna jmnie j!  po p ie ra ł em  
ten bi l ,  c i eszyłem się z pomyślności  królew­
skiego o r ę ż a , ale równocześnie  oświadczyłem,  
źe  po s tępowanie  r ządu jest j edy ną  przyczyną 
wszystkich wydarzonych nieszczęść.  Nie  p o ­
dal iśmy zaiste wniosku nas ze g o ,  dopóki  b u n t  
kanadyjski  nie  był  p r zy t ł u m io n y ,  lecz mnie  
p rzyna jmnie j  zarzucać nie  m o ż n a ,  żebym 
przy ówczesnych wyrzekaniach Mini st rów aby 
raz s łowko pol i towania wyrzekł  ( ś m ie c h ) D a ­
wniej sze admims t racye  popełn i ły  może  b łędy  
pod  względem K anady ,  ale teraźniejsza w y ­
wołała  b u n t ;  gdyby  była p rzyzwoi tej  użyła 
czu jnośc i ,  nie  by łaby pot rzebowała  chwytać 
s i ę  ostatecznych środków.  D o w o d y  pop ie ra ­
j ące  takowe twie rdzen ie  m a m  w r ę k u , a r o z ­
t r op ny  sąd przysięgłych poczytałby^ je n ie za ­
wodnie za dos ta teczne do po tęp ienia  adrnini-  
stracyi.  Jeżel i  kiedy pub l i czne dokurncn ta  
ćmiesznemi  b y ły ,  to są bezsprzeczn ie  n iemi  
r apor ta  t rzech Kommissarzy , wys łanych przez 
rząd do K an a d y ;  w tych a lbowiem ni s ty lko 
fltę między  805ą c0 g0 ważniej szych p u n k tó w  
m e  zgadza ją ,  ale nawet  sami z sobą w sp rze ­
czności  zostają,  Cóż właściwie przeciwnicy

na pokonan ie  wniosku przytaczają? o t o ,  że 
gdyby przeszedł ,  Min i s t rowie  upaśdźby  m u ­
sieli? jestźe to obrona  ich pol i tyki? J e d e n  

' przeciwnik nawet  przytoczy! wiele p r zy p a d ­
ków ściągających się do pobi tych rządów,  i ile 
ciosów i ude rzeń  rząd w yt rzym ać ,  a jednak 
żyć potrafi (śmiech) .  Jakkolwiek zaś trwałe 
życ ie  być m o ż e  teraźniejszej  administ racyi ,  
obawiam się p rzecież ,  żeby mimo wszelkich 
przykładów dawniejszych uderzeń t eraźniej sze­
go  nie przeżyło.  Od pow iad a j ą  n a m : Jak m o ż e ­
cie in ną  adininist racyą u tworzyć?  A l e  n ie b ez ­
pieczeństwo dos tania  się na  urząd nie wstrzy­
ma m m e  od wynurzen ia  m e g o  zdania o złej 
polityce teraźniejszych Mini st rów.  Za w n io ­
skiem szanownego  członka z L e e d s  (S i r  W ,  
Moles  wor th)  głosować nie m o g ę ;  nie  m o g ę  
całej  administ racyi  uwalniać od odpowiedz ia l ­
ności ,  aby j edneg o  tylko Ministra gab in e tow e­
go poświęcić ,  żeby sz ano w ny  Baronet  (Mo* 
lesworth)  sam miejsce j ego mógł  zająć. Szla­
chetny L o r d  pow in ien  był otwarcie do  dzieła 
przystąpić i przeciw wnioskowi  Barone ta  np.  
nas tępujący podać :  Mini s t er  osad jest osobą,  
k tórego os t róźnosc ,  są d ,  cz ynn ość  i n i eugięty  
charakter  na zu pe łne  zaufanie  zasługują  
(śmiech) .  W t e d y  nie byl ibyśmy ża dn ego
wniosku zrob i l i ,  tylko p rzeg łosowania  oczek i­
wali .”  L o rd  J o h n  Russell  o d r z e k ł :  „ S z a n o ­
wny  członek z L ee d s  uczyni ł  swój wniosek 
z szczególnej  i osobistej p r zy c zy ny ;  przebiegł  
on  wszystkie osady w zamieszkałej  i n i e za mi e ­
szkałej  części tej kuli ziemskiej  i p rzekona ł  się, 
źe zarząd wszystkich,  z wyłączen iem Kanady,  
był  dobry.  Oko li czność takowa była na de r  
pożądana  i wielkie s t ronn ic two w tej I zb ie  
ochoczo  ją  u c h w y c i ł o , aby h u r m e m  na rząd 
ude rz yć ,  chociażby w istocie daleko uczciwiej  
b y ło ,  gdyby  wówczas,  gdz ie  pos tanowien ia  
wzg lędem Kanady w Izb ie  wnies ione były,  
przez swego przewodnika ( P e e l )  o swojem za ­
mi e r zon ym  uderz en iu  było zawiadomiło .  U w a ­
ża łem ja  przez kilka lac na to s t ronnictwo 
wśród  szczęścia i nieszczęścia i w istocie p r a ­
wie  mi się zda je ,  źe w ostatnich dniach m o ­
żna  było zastosować do  n iego  starą uw agę ;  
„s tronnictwa są po do bn e  d o  węży;  ruch  ich 
zawisł  od ich ogona .“ (Oklaski z s t rony oppo- 
zycyi.)  R o z u m i e m  te oklaski ,  ale uwaga nie 
6tósuje się bynajmnie j  tak dobrze  do ma łego  
s tronnic twa ( i r landzkich cz łon ków ) ,  do k tóre­
go  tak często zastdsowania przy taczają ,  jak do 
t e g o ,  k tóre  tak jest p r zeważne  w tej I zbie ,  jak 
n ie m  żadn e  in ne  nie  było.  Czegóż przeci­
wnicy chcą i stotnie? c z y l i ź s i ę n a  to uskarżają,  
źe  r ewolucya  n iepomyślnie  się skończyła ? n i e ; 
źe pożądanego  o p o r u  nie s t a w ion o?  n i e ;  że ­
śmy b u n to w n ik om  wielkie p rzyznan ia  poczy*
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n'li? bynajmniej; starzą się na to, źe przy in«
nem  postępowaniu bunt nie powstał.  T e g o  
im trudno dowieść ,  ale oni pragną,  abyśmy  
przeciwnie dowodzil i .  Jakie dziwnę żądanie,  
aby żądać dowodzenia absolutnego przeczenia,  
Żaden  roztropny żądać nie będzie d o w o d z e ­
n ia ,  czyli s ię w całym zakresie działania ludz- 
kiego nie mogło  wydarzyć postępowanie,  któ- 
remby buntowi było można zapobiedz.  Ja się 
tylko do istotnych okoliczności  odwoływać  
m o gę .  (Tutaj  umieści ł  mówca obronę postę­
powania rzjdu w Kanadzie,  przeszedł nastę­
pnie do zaczepienia polityki Lorda Stanleja,  
jako Sekretarza dla Irlandyi i późniejszego Mi­
nistra osad ,  co mu niezmierne oklaski zjedna.  
Jo, i tale dalej m ówi ł ) :  Jakaż tedy konieczność  
wniosek ten wywołała? czyli i  jesteśmy wplą­
tani w nieszczęśl iwą i pustoszącą wojnę? Czy,  
l i i  armie i floty utraciliśmy? czyliź się wojna 
do mow a w kraju rozszerza? N ic  z tego wszy- 
Btkiego nie wydarzyło się.  Z  drugiej strony 
zdaje się oppozycya całkiem zapominać ,  źe  
nie posiada środków do rozkazywania większo­
ści w tej Izbie ,  i że ,  jeżeli  do ogó ln ego  do­
puści wyboru,  wielkiej ulega wątpliwości,  czy 
się do steru rządu dostanie.  Postępowano za­
tem sobie n iezawodnie  podług t ego ,  co się 
w logice media scientia z o w ie ,  t- j. przepowia­
dano rzeczy ,  k t ó r e b y  s i ę  w y d a r z y ł y ,  
gdyby się pewne hipoteczne premiesy urze­
czywistnić miały.“ Po skończonej mowie Mi ­
nistra, oznajmił  Sir Wil l iam Molesworth,  źe 
wniosek swój na korzyść wniosku Lorda San- 
dona cofa,  ale zarazem oświadczyć musi ,  źe  
ani za,  ani j e ż  przeciw wnioskowi głosować  
nie może ,  Z e  nie może  przeciw niemu g ł o ­
so w ać ,  ponieważ zawiera naganę rządu pod 
względem sprawy kanadyjskiej, ani też zą nim,  
ponieważ zdaniem jego większą jeszcze i n ie ­
słuszną zawiera naganę osob y ,  której interes 
dotąd w Izbie  popierał.  Wniosek  ów b o ­
w ie m ,  jak już wiadomo,  op iewa ,  źe powsta­
n ie w Kanadzie i ztąd konieczne zawieszenie  
konstytucyi kanadyjskiej powiększej części  przy­
pisać należy brakowi rozwagi i sprężystości  
z strony poufnych doradzców N.  P ani ,  jako 
też wahającemu się i ociągającemu postępo­
waniu tychże doradzców w sprawie kanadyj­
skiej od chwili objęcia przez nich urzędowa­
nia." Po  takowem cofnięciu się Sir Will iama  
Moleswortha przystąpiono zaraz do przegło­
sowania,  a wtedy okazało się ,  ź e  w n i o s e k  
L o r d a  S ą n d o n a  3 1 6  g ł o s a m i  p r z e c i w  
2 8 7 ,  p r z e t o  z m i n i s t e r y a l n ą  w i ę k s z o ­
ś ć  i ą s2 9  g } o s ó  w ,  w I z b i e  l i c z ą c e j  6 0 4  
c z ł o n k ó w ,  o d r z u c o n o .  Doniesienie  o  
tern strona ministeryalna w Izbie z wielkiem 
unies ieniem przyjęła.

Gazety z Nowógó-Yortu donoszą, że fcno)
wu 800 powstańców kanadyjskich, opatrzonych  
bronią 1 amunicyą,  zebrało się w okolicy Black- 
Swarop,  Toledo i Monroe w państwie Michi­
g a n ,  pod dowództwem tak nazwanego  G e n e ­
rał -Adjutanta M’L e o d ,  Pułkownika Suther­
land i innych.  Amerykański  Generał  Brody  
wysłany został z Detroit  celem rozbrojenia ich.

s * p a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j  nadeszła  

wiadomość ,  źe w Saragossie,  po wypłoszeniu  
Szefa karolistowskiego Cabanery,  mieszkańcy  
powstali ,  urzędników o zdradę posądzonych  
pozrzucah 1 do Madrytu deputacyą wysiali,  
któraby ich postępowanie usprawiedliwiła.

Wiadomośc i ,  które C o d z i e n n i k  odebrał  
z Saragossy z dp. 6. b, m. donoszą ,  że  tamże  
dnia tego po południu Generała Estellara 
z dwoma jego przyjaciółmi i kanonikiem kate­
dralnym pospólstwo zamordowało;  ciała ich 
w łóc zo no  po ulicach.  Przy odjeździe gońca  
domagał  się lud głośno g łów Szefa pol i tyczne­
go  Moreny i mianowanych przez n iego urzę ­
dników.  Nieład  do najwyższego doszedł  s to­
pnia;  najniższe klassy ustanowiły Komrnissyą,  
zebraną na ratuszu; Kommissya zaś gwardyi  
narodowej zebrała się w pałacu. O b y d w a  te 
zgromadzenia zamyślały ogłosić niepodległość  
Saragossy. —- Cabanero cofnął się do Zeydy,  
nad E b ro ,  nad ujściem Acjuasu , 1 2  leguas  
poniżej  Saragossy.

Piszą z Lo g r o n o  z d. 6. b. nt,,  źe E-spartero 
dowiedziawszy się o wypadkach w Saragossie,  
wyprawił  Generała Riberę z brygadą do tego  
miasta z rozkazem,  aby wszystkich podej­
rzanych o porozumienie z karolistami pochwy,  
tał i do Logrono  odesłał .

Po dł ug  listów z Logrono  z d. 7. b. m . , miał  
Moreno z Saragossy zernknąć, a Kommissya,  
z łożona  z siedmiu obywatel i ,  przeziera jego  
papiery.  Powiadają,  źe Espartero chce po­
słać Generała Firmina Iriartego na Guberna­
tora do Saragossy.

ZEstel l i  donoszą,  źe Generałowie El io , Za. 
riategui ,  Gom ez  i kilku innych,  mają być d. 
l ? .  przed sąd wojenny stawieni.

Wiadomości  z nad granicy opiewają,  źe po­
d ług listów z C a sp e , z d. 2 8 . Lutego", karoli- 
ści na wiadomość o poruszeniu Generałów San 
Migue la  i Ągerbe go  nanowo od oblężenia  
Gandesy odstąpili.

Z  K a d y x u ,  dnia 27. Lutego.
Francuzki okręt l iniowy ,,Suffren“ został  

przez gwałtowną b u r z ę , trwającą od dn.  2 4 , 
do dzisiaj na wybrzeże zapędzony.  Trzeba  
będzie artylleryą i wszystkie zapasy z n iego  
po wynosić,  aby go znow u na morze wyprawić.
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P o r t u g a l i a .
Pismaangielskie  donoszą z L i z b o n y :  „P rezy-  

den i  Rady , Vice -h rab ia  Sa da Ba nde i ra ,  ozna j ­
m i ł  na  posiedzeniu Kor tezów d, 26. Lu te go ,  źe 
lubo  D o n  Miguel  n igdy w istocie nie  zrzekał  
s ię  o d z y s k a n i a  kraju, nie  należy j ednak  lękać s i ę ,  
ażeb y  m ó g ł  teraz odważyć się na to ,  gdyż  je­
go  środki p ien iężne  są bardzo szczupłe.  In fan t  
w  istocie nie ma nawet  tyle f u n du sz ó w ,  ile 
potrzebuje na u t rzym anie  swego dw or u  w R z y ­
mie  , i zdaje s i ę ,  że Min is t rowie n ie  sądzą,  
ażeby w samej rzeczy zamie rza ł  o wtargnieniu  
w kraj Por tuga lski ,  lecz odświeżyli  tę sprawę 
za pe w ne  z jakiegoś t a jnego pol i tycznego p o ­
w o d u . "

B  e I g  i a.
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  4. Marca.

( K u r y  er Niemiecki.') —= C o n s e r v a t e u r  cią­
gle jeszcze snu je  się po g łowach  Bruxelczy-  
ków.  W  n ie dz ie lę ,  d. 4. M a rc a ,  p rzebiegał  
j ego  pochód  pogrzebowy ulice nasze .  N a  ka ­
r a w a n i e ,  opat rzonym wielu n a p i s a m i , s i edzia­
ły rozmai t e  maski ,  zn a ny ch  przyjaciół  zm ar ­
ł e go  wyobrażające.  Po m ię d z y  lekarzami,  
p rzyp isującymi  sobie zas ługę ,  źe oni  pacyenta 
na  d rugi  świat wyprawil i ,  miało dwóch  dość 
wielkie podob ieńs two z zna jdu jącymi się tutaj 
dyp lomaty kam i ,  a t rzecią postać z d ługą  b rodą 
umia ła  także sobie  publ iczność wyt łumaczyć.  
Uliczniki  rozdawały donies i en ia  o śmierci ,  
Łtóre się temi słowy kończyły:  „ D n ia  I. Maja 
od będ z i e  się pogrzeb w małej  uliczce Sw, M a ­
gda le ny " .  T o  w ten sposób rozum ieć  należy, 
źe  wypchn ię ty  ksiądz W a l l o p ,  będący  teraz 
szynkarzem na ws pomniane j  u l icy,  no w y  
zgiełk d. i .  Maja  wyprawić zamyśla.  —  i .ois-  
eeta n ieprzyjaźne duchy  ciągle m u  obecność  
j ego  w Bruxel l i  n i ep rzy jemną  i zagu bną  czy­
n ią .  J e d n a  z jego kob ie t ,  najdokładniej  j e ­
żdżąca na k o n iu ,  spadła z konia i kilka tygo­
dni  w łóżku leżeć musiała .  N ie d łu g o  potem 
złamał  mu  koń ,  cen iony  przez n ie go  na 2000 
f ran kó w,  w niepojęty  sposób n o g ę  i musiał  
nazaju t rz  byc za b i ty , a teraz komik j ego  n o g ę  
z ł amał .  Pan  Loissel  sądzi ,  ż e ,  p od ług  wy­
r o k u  G oe th e g o ,  zamiast  coby go nieszczęście 
skruszyć m ia ło ,  sarn się dość d ługo  starał  o 
skruszenie nieszczęścia.  Kuszen ia  się t akowe  
są za kosztowne i dla tego czyni  p rzygo towa­
n ia  do wyjazdu.  O b y  tym sposobem uszedł
p r zed  nieszczęściem!

Wczora j  zrana spost rzeżono  w Gand awi e  
ró wno cz eś n ie  cztery t ę cze ,  które od siebie 
o d ł ą c z o n e  były.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 14. Marca.

(D oniesien ie  prywatne.)  — J- K. M. Xiąźę  
L u k k t  spodz iewany  jest ju t ro w D r e ź n i e  wraz

z  swoją dos to jną  s iostrą ,  owdowia łą  X i ę l n ą  
Maxymi l i anową  Saską. —  J.  C,  M,  Arcyx iąźę  
K a r ó l ,  objeżdżający co rocznie  część swoich 
wielkich posiadłości  po p rowi ncy ach ,  aby d o ­
glądać p rzyzwoi tych u rządzeń i nowych  p r z e ­
mysłowych wynalazków,  wyjeżdża j e szcze  
w tym tygodn iu  do  Morawii  dla obej rzenia  
wielkiej fabryki cukru w Seliowitz pod Br i inn ,  
i tam także dos tojny  syn jego z stolicy p rzy­
będzie .  W y d a n e m  n ie daw no  najwyźszem po­
s t anowien iem p en s y o n o w a n o  wielu podeszłych 
wojskowych w armii  aus t ryackiej , t. j. P a n ó w  
Fe ldm ar sza łkó w Poruczników Wi e la nda ,  Taz-  
zę  i R e h b o c k a ;  P a n ó w  G e n e r a ł ■ Majorów 
H r a b ie g o  H a u g w i t z a ,  Liebr icka i J a nkę ,  —  
Co się dotyczy mianowania  Xięcia Scbwarzen-  
berga nadzw ycz a jny m Pos łem do A n gl i i ,  d o ­
wiedz ia łem się k o ń co w o ,  źe ten zrzekł  się 
wprawdzie wy n ag ro dz e n ia  za swoje  wielkie 
wyda tki ,  ale w dodatku nie jako przyją ł  od 
dwo ru  50,000 z łotych reńskich.  Xiąźq poje- 
dzie  w towarzystwie swej  ma łżonk i  do L o n -  
d y n u ,  pon ieważ  tego oko l i czność ,  źe K r ó ­
l o w ą  koronować  b ę d ą ,  wymagać  się zdaje.  
N ad to  towarzyszyć mu  będzie cz terech Szam-  
belanów.  — Z  Ko ns tan tynopo la  do w ia d u j e m y  
się ,  źe K ap u d a n  Basza ,  który n ie daw no  t e m u  
pop ad ł  w n ie łaskę S u ł t a n a , z n o w u  takową o d ­
zyskał .  Co m u  dawniej  za r zu ca no ,  źe będąc  
wysłanym do  T u n i s u  zanadto  ma ło  okazał  
sprężystości  w s tawieniu czoła flocie f r ancuz-  
kiej ,  poczytu ją  teraz za ś rodek ostrożności ,  
k tó remu mo ż e  zni szczenie flotylli zawdz ię­
czają,  którejby Porta wśród obecn ych  okoli­
czności  za pe w ne  na n o w o  wystawić n ie  m o ­
gła.  Z resz tą  da no  p od o b n o  wyjeżdża jącemu 
do Paryża Posłowi  Redszydowi Bejowi szcze­
g ó ł ow e  i dob i tne  rozkazy,  aby się z F r a n c y ą  
wzg lędem pytania algierskiego w s p o s ó b  z a ­
s p a k a j a j ą c y  ułożył .  W y p r a w i o n y  do W i e ­
dnia Poseł  turecki  bawi obecn ie  w zakładzie 
kwaran tannowym w Semlinie ,

*/vw ww ww ww

Rozmaite wiadomości.
O  h i s  to  r y i L i  t w y ,  —  I .  W  czasie^ który 

s ię  zdaje  zapowiadać zwrot" do  prac h is tory­
cz ny ch ,  nie  będz ie  moż e  od rzeczy zastano­
wić się t ro chę ,  nad  podob ieńs twem napi sania 
his toryi  L i t w y ,  jej matery3łams i sposobem W 
jaki by ich użyć należało.  T e n  kawał  zi emi  i 
jego dzieje zdają się wielkim f e n o m e n e m  o d ­
r ę b n y m ,  który powin ien  n ieza leżn ie  o d  pra­
wideł  ogó ln y c h  uważać się i od  przysz łego hi? 
s toryka wymaga os ob ne go  n ad  swoją naturą  
zacieczen ia ,  a do niej  zastosowania.  Uwaźmy 
a l b o w i em ,  źe m im o  p racowi tych  poszukiwań
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dotąd n i c ,  l ub  prawie n ic  niewierny o Li twy  
poc zą tku ;  uwaźtny źe za3ada dawna  tych dz ie­
jów jest skruszona i po w al on a ,  źe chcąc pisać 
tę his toryą potrzeba ją na no w o stwarzać i kleić 
Z drobn ych  kawałków a p rzesyconą falszywerni 
podan i ami  od  nieb oczyścić i całkiem p r ze ro ­
b ić ;  uważrny ,  i e  właściwie li tewskich kron i­
karzy n i e m a ,  pamiątki  pog in ę ł y ,  podania  ści­
sn ę ły  się w j eden  tylko kątek i t o ,  po mi ęs za ne  
z wielką liczbą późniejszych dodatków,  do któ 
rych od łączen ia  bardzo wpraw neg o  oka p o t r z e ­
ba.  Li twa ukazuje się w E u r o p i e  na stopie u-  
r e gu lo w a n eg o  narodu ,  n ie zmi e rn ie  p oź no ,  naj ­
później  ze wszystkich , bo  w X I V .  wieku przyj 
m u je  religią Chr ys t us a ,  wiodącą za sobą świa­
t ło ,  h an d e l  i s tosunki .  D o  X I V .  zaś w. n i e ­
ma  swoich właściwych p i śm ien ny ch  p o m n i ­
k ó w ,  i cała jej przeszłość jest c i emna .  Gdzież 
dla n ie j  szukać należy wyjaśnien ia?  O t o  w 
kronikach sąs iadów,  p lemion  skandynawsk ich,  
R u s i ,  Po laków i N ie m có w .  A  i t e ,  jako p rzez  
są s i adów,  ciągłych n ieprzyjac ió ł  pisane z d a ­
lekich wieści ,  n am ię  nością j e szcze wykręco­
n y c h ,  ani  g r un t ow ne j  wiedzy o r zeczach,  ani  
b e z s t r on n eg o  o niej  wyobrażen ia  nie  dają. — 
U  samego  początku Swego his toryą L i twy  jest 
za tamowana .  Cały jej rnateryał  składają p o ­
dania  nie  p e w n e ,  d r o b n e  wiadomostki  k ro n i ­
karskie rozsypane i po mi ęs zan e  a ba rdzo już 
p o źn o  za p i sa n e ,  nareście pos t r on ne  nieprzyja­
ciół  po twarze ,  które w historyą dla braku i n ­
n yc h  wiadomości  weszły.  W  tym labiryncie 
jak wyszukać początku  L i t w y ?  Jak dojść do 
kolebki? — Genea log ie  xxąt  panu jących  roz 
dwajają s ię ,  dziel ą ,  zbijają j e d ne  d r u g ie ,  lub 
p ros tem tylko pol iczen iem lat i poko leń ,  r oz ­
mijają się z wypadkami ,  niezgadzają z c z a s e m ; 
i tak doprowadza ją  do X I V .  wieku prawie .  —  
H er ó le ,  A l an i e ,  Sk and yn awi ,  z kolei s łużą  za 
z i arno na s ie nn e  późniejszej  Li twy,  Język  wła­
ściwy litewski i jr go d ia lekta,  któreby swojem 
pokrewieństwem naprowadz ić mogł y  na d r o ­
g ę ,  dają się por ów nyw ać  ze wszystkimi p ra ­
wie j ę zy ka m i ,  z Żadnym przemaga jącego p o ­
winow ac twa  n ie  okazując;  za równo  wykrywają 
ślady S ło w ia n ,  G o th ó w  i F inów.  Le ż ą  w nich  
odłamki  wielu czasów i ludów.  W n io se k  t r u ­
dny.  P oc zą tk ow a  zatem historyą L i twy  jest 
to kłąb na jmocn ie j  jak być może  splątany,  któ­
rego  jedna ręka nie  rozwinie ,  ani  j eden wiek,  
ani  j e d n o s t r o n n e  n im  Zajęcie się n ie  wystar- 
czy.  Po t rzeba bad a ń  długich i m o z o l ny ch  o 
na tu rze  n a r o d u ,  j e g o  podan iach ,  religij,  zwy ­
czajach;  potrzeba bezs t ronnego  ich z podobne-  
mi  p rzec iwpołoźen ia  , aby odkryć p o w in o w a ­
ctwo. T ak a  praca jestli ł a twą? W i e k i  sypały 
g r ób  L itwy  i wieków i tysiąc rąk pot rzeba  aby 
t en M y ł i y n u  K ą ł n a j  rozrzuc ić  i  odkryć

kości w nim leżące.  S t osunk i ,  o k o l i c zn o ś c i  
zręczność i łatwości  ci ągną w tych badaniach 
his toryków na p o łu d n ie  i za ch ód ,  gdy tym 
czasem w brew sys tematowi ,  a brew łatwości  
i po zo ro m ,  historyi L i twy  szukać t rzeba na pół ­
nocy , a może  na wschodzie.  Dopók i  podw ój ­
ną  pracą badania o Li tewskich podan iach* n ie  
zos taną por ów na ne  s tanowczo z inne mi  pół-  
nocnern i  od  których wypłynąć m o g ł y ,  póty 
g r u b e  c i emności  początek tej bisioryi  okrywać 
j eszcze mu szą .  Kto wie czy nie u S k and yna ­
wów klucz do tych dziejów się znajdzie.  Sagi 
pó łn o c n e ,  ich po z n a n ie ,  po r ów na n ie  i t. p.  są 
częścią kon ieczną badań o pierwiastkowej  L i t ­
wie.  P o ró w n y w an ia  z innych  na rodow trądy- 
cyami  da l szemi ,  d o  niczego n ie  p rowadzą,  
tylko do upa t rzen ia  tych Ogólnych rysów ana.  
log i i ,  jakie przy pracy dost rzedz mo ż na  w hi­
s tory i wszystkich ludów z końca w koniec świa­
ta. —  II,  Spó j rzmy tylko jak suche są dzieje  
L i twy ,  g d y  się już  nieco s tosunkami  a raczej  
wojnami  z sąsiady wyjaśniać poczynają.  Kra ju 
t ego  mieszkańcy zmięszani  zS ia w i an ,  G ot hó w  
i F i r i n ó w ,  niedość spojeni  i roze rwan i  na u- 
dz ie lne  xięstweczka,  mieszkają w l asach,  na 
zi emi  bogatej  w to wszystko co dzikim jeszcze 
krajom na tu ra  da j e :  w puszcze ,  zwie rza ,  w o ­
dy,  w lud mężny  u k r y t y  po n i e p r z e b y t y c h  za ­
roślach.  D o  tej epoki  mgła  nierozbita pokry­
wa dzieje L i t w y :  tylko g ł uc he  wieści o dopły- 
wających na brzegi Baliyku okrętach  R z y m ­
skich,  później  N o rm a n d sk ic h , a h and lu  bu r ­
s z ty n e m ,  zastępują historyą.  O d  położenia ,  
zwiąsków,  n ieco  ró żn e go  j ę zyk a ,  a z r e s z t ą  
n i ew ia dom yc h  w yp adk ów ,  ten n a r ó d  wielki,  
j ed n or od ny  na p o z ó r ,  choć z ł ożony  z r óżn yc h  
upr ze dn i o  części ,  rozbija s i ę^znowu na p le mi o­
na ro źn o im ie n n e  Prussów,  Ż m u d z i ,  Ło tyezów,  
L i twinów,  K u ro n ó w ,  Ja twieźów.  T e  ludy,1 a 
raczej  ten lu d ,  zalega pobrzeźe  Bał tyckiego 
morza  od Wis ły  do D ź w i n y ,  wgłąb opasu je  
się Wi l i ą ,  N i e m n e m ,  Bug iem.  L ec z  g ran ice  
jego n i e p e w n e ,  bo jak tylko zaczyna być z na ­
jo m y m  i wi d oc zn y m,  los jego  zależy od bitew, 
podbi ja  i traci z i em ie ,  w walkach z Rus ią  i 
L ac h am i .  O d  1000 r o k u  po  1230 dzieje j ego 
to tylko p ew n e g o  okaz u ją ,  źe kraj był  pod z ie ­
lony na d rob ne  cząs tk i , źe n ie mi  władali K u -  
n i g a s y ,  którzy i z sobą i z sąsiady nigdy w 
zg od z ie ,  bili s i ę ,  kłócili i zabijali. W  tymże  
czasie wo jen ,  wyrastają na  pobrzeźach rzek,  
zamki  i mias ta ;  lud  się g r omadz i ,  j ednoczy,  
łączy do  napaści  i ob ro n y .  Jest  to  właściwie 
początek dopie ro  bytu n a r o d o w e g o ,  tow arzy­
sk iego,  który wprzód rozbi ty po jedyńczo  po  
pus zczach ,  coko lwiek nad  granicami  tylko b a r ­
dziej  skupiony,  wystawiał  obraz  całkiem dzi ­
k iego  l u d u ,  po  gran icach  tylko od  p rzybywa-
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j ą cyc h  żeg l a r zy  Ba ł t yku ,  od. p i e l g r z y m ó w  za 
t o w ar am i  w g ł ąb  R u s i ,  i d z i czy  w y c ho d z i ć  po .  
c z y n a j ą c e g o .  D o c h o w a n e  im io n a  K u n i g a s ó w  
p a n u j ą c y c h  po  x i ę s twach  L i t e w s k i c h  o d  1000 
r o k u ,  d o w o d z ą  jak r o z e r w a n a  by ł a  L i t w a .  P l e ­
t n i e  pan u j ą c yc h  m e  s w o j s k i e ,  l ecz  p r z yb y ł e  od 
N o r m a n d ó w  p o d o b n i e j  n iż  od  W ł o c h ó w ,  od  
k t ó r ych  up o rc z y w ie  na w ia r ę  g m i n n e j  baśni  
w y w o d z ą  go k ro n i ka r z e ,  w b r ew  o taczaj ące j  
c a ł e g o  świata h i s t o ry i ,  która  w z m ia nk i  o ż ad ne j  
w ę d r ó w c e  z t am tych  s t r o n  n i e  czyn i ,  an i  o  ża 
d n e m  im ie n i u  p o d o b n e m , j ak ie  im  dają.  R a z  
tylko w s p o m n i a n y  P a l e m o n  n i e  m o ż e  być  ż a ­
d n ą  m i a r ą  P a l e m o n e i n  L i t wy .  Ci  kn i az i owi e  
( k u n i g a s )  zakłada ją  z amki  J u r b o r k ,  K o w n o ,  
D z i e w a l t ó w ,  W i l k o m i e r z ,  K i e r n ó w  i t d,  —  
O k o ło  1050 r.  K u s in i  wpad a j ą  do  L i t w y  p o d  
K i e r n ó w ,  k tóry o b l e g a j ą ; n i eco  poż rne j  l i t ew­
scy kn i az iowie  ko rzys t a j ąc  z z am ie sze k  na  R u ­
s i ,  od ry w a i ą  o d  r.iej Bras ł aw i n i s zczą  x s two  
P o l o c k i e ,  kraje m i ę d z y  D ż w i n ą  a Wi l j ą ,  O -  
p ró cz  w o jn y  z e w n ę t r z n e j  ni s zczą j e szcze  L i t ­
w ę ,  m a ł e  jej cząstki  ś c i e r a j ące  s ię z sobą .  W  
ki l kadzies ią t  lat L i t w i n i  z  P o ł o w c a m i  i Ru s i ą ,  
n a  Po l skę  raz p i e r ws zy  p o d o b n o  n a p a d a j ą  w 
1080.  L e c z  to p o ł ą cz e n i e  z s ąs i ady  i n t e r e s sem 
bo ju  n i e  t rwa  d ł u g o ;  we  trzy lata po t e m  L i twa  
p r z y b i e r a  6obi e  J a t w i e z ó w  za p o m o c n i k ó w  do  
n a p a d u  na  R u ś  o ko ło  Ł u c k a ,  W ł o d z i m i e r z a ,  
L w o w a  ( C z e r w o n e j  Rus i ) .  M ó w i ą  n a m  o s t o ­
l icy w D z i e w a ł t o w i e , p o t e m  d o  K i e r n o w a  p r z e ­
n i e s io n e j ,  l ecz t r u d n o  w ie r zy ć  a by  r o ź n o r o d n e  
xięs twa j uż  w ty m  czasie  j e d e n  r ząd  na j wyższy  
ł ą cz y ł  p o d  j e d n ę  s t o l i cę .  D z i e w a l t ó w  i K i e r ­
n ó w  w y p a d a ł o b y  m o ż e  uważać  za dwa  n a j m o ­
cn i e j s ze  ( n a  ów cza s )  zamk i .  W  tern mie j s cu  
s t o le tn i a  na s t ępu j e  p r ze rw a  n i e p o j ę t a  w ca l e ;  
która  a l bo  z u p e ł n ą  s p o ko jn o ść  k r a ju ,  a l bo  ja­
kiś n i e z m i e r n y  r o z r u c h  pok rywa,  Z a p a t r u j ą c  
s i ę  na  dz i e j e  tak j u ż  j a sn e  w ty m  c za s i e ,  z a ­
c h o d n i c h  k r a j ów  E u r o p y ,  t r u d n o  pojąć,  jakim 
s p o s o b e m  h is t o rya  n i e d o c h o w a ł a  ze  stu lat ca ­
ł ych  w L i t w i e ,  an i  j e d n e g o  w y pa d ku .  T a k  jest  
wszakze  1 n a p r o ż n o  s z u k a m y  zna cz en i a  te j  o- 
so b l iw sze j  z agadk i .  D o p i e r o  o k o ło  1200 ro ku  
u k a z u j ą  się z n o w u  L i t w in i  z J a t w i e ż a m i ,  z a ­
mi e r z a j ąc y  na R u ś  w y p r a w ę  z K i e rn ow a .  L e c z  
R o m a n  x iąźę  Ha l i ck i  i W ło d z i m i e r s k i ,  zwyci ę .  
ż ca  i n n y c h  kn iaz iów  R u s i , u p r z e d z a  i c h ,  n a ­
pa d a  i kawał  s ą s i ed n i e go  R u s i  swoje j  kraju,  z a ­
b i e r a .  L i t w a  p o d b o j t m  z m u s z o n a  z n i m  r a ­
z e m  na  L a c h ó w  idz ie  podb i t a  i po s ł u sz na .  L e c z  
p i e r w s z e  zwyc i ę s two  P o l a k ó w  o p a m i ę t y w a  ich,  
o  swoje j  sile po w s t a j ą  z n o w u  i mys i ą  s i ę  wy .  
bi jać.  N a p a d a j ą  R u s i n ó w  w y c i e ń c z o n y c h  osta- 
t n i ą  w y p ra w ą  i z ł u p e m  wraca j ą ,  a w uc i eczce  
zwyc i ę s k i e j  z ac hw yce n i  p o d S ł o n i m e t n  od Ru s i ,  
po b i c i  n a  g ł o w ę .  P i e r w s z e  lata w ieku  są  c i ą ­

g ł ą  walką  z  Rus i ą ;  B i twa  S ł o n i m s k a  zda j e  s i ę  
d e c y d o w a ć  n o w e  p o d b i c i e  L i t w y ,  l ecz n i ezg o -  
d y  i w o jn y  w e w n ą t r z  R u s i  z p o w o d u  śmie r c i  
R o m a n a  w yn ik ł e ,  n i e da j ą  korzys tać  ze z w y ­
c ięs twa ,  N o w a  walka z W ł o d z i m i e r z e m  p o d  
K i j o w e m  1206,  z m u s z a  L i t w ę  po k i l kak ro tnych  
u s i ł o w an ia ch  wyb ic ia  s i ę ,  d o  z a n i e c h a n i a  w o j ­
n y  n a  czas  i uk ryc i a  s i ę  w g ł ą b  n i e d o s t ę p n e g o  
p r a w ie  kra ju za  lasy i b ło t a ,  k tóre  n a t u r a l n ą  
d la  n i c h  w a r o w n i ą  s t anowią .  N i e d ł u g o  be z -  
c z y n n i ,  w k ro t ce  mie sz a j ą  się z n ó w  L i t w i n i  
t r zy m a j ąc  s t r o n ę  Rusi  p r ze c i w  K o l o m a n o w i  
W ę g i e r s k i e m u ,  k tóry H a l i c z  o w ł a d n ą ł ,  on i  i 
P o ł o w c y  p r z e c h y l a j ą  zwyc i ę s two .  H a l i c z  i 
K o ł o m a n  p o d d a j ą  s ię.  W  takich o k o l i c z n o ,  
ś c i a c h ,  p r z y c h o d z i  p o m y ś ln a  w z ros towi  i r o z ­
s z e r z e n i u  L i t w y  e p o k a ,  ep o k a  o s ł ab i en i a  R u s i  
i podb i c i a  je j  p r z ez  M o g o ł ó w  ( 1 2 1 1 ) .  G d y  z 
j edne j  s t r o n y  t amc i  o p a n o w u j ą  R u s k i e  kr a j e ,  
L i t w i n i  u m i e j ą c  z t e go  korzys tać wś ród  c i ężkie j  
z i m y  rusza j ą  n a d  D ż w i n ę  p o d  P o ł o c k ,  a t a m  
n i e s p o d z i a n y  o d p ó r  o d e b r a w s z y  o d  xx. S m o ­
l eńsk i ch  i N o w g o r o d z k i c h , o d s t ę p u j ą  po  dwa-  
kroć.  L e c z  n a u c z e n i  d o ś w i a d c z e n i e m  i p r z y ­
k ł a de m M o g o l ó w ,  dla sk u t ec zn i e j s ze go  n a p a d u  
i po db i c i a  części  pobl i ź s ze j  R u s i ,  "w iążą  s i ę  
wszyscy  r a z e m ,  k up i ą  i zb i e r a j ą  w j e d n o ,  o-  
b ier ają  j e d n e g o  w o d z a ,  z a p e w n e  najs i lniej sze-  
go  l iczbą p o d d a n y c h  i d o p i e r o  n o w ą  w y p r a w ę  
n a  R u ś  p r z e d s i ę b i o r ą  ( 1217 ) .  W  s p a l o n y m  
N o w o g r o d k u  od  M o g o ł ó w ,  b u d u j ą  n o w e  z a m ­
czysko  i o sa d za j ą ,  j ako p r zys t ań  g o  sob i e  g o ­
tu j ą c ,  j ako s c h r o n i e n i e  w p r z y p ad k u  i mie j s ce  
z  k tó r ego  wyc ieczki  na  R u ś  ł a two  c z y n i o n e  
być  m o g ł y .  C i ą g n ą  s t ąd L i t w i n i  d o  s ą s i edn i e j  
J a t w i e żo rn  Rus i  na  Padl as i e  pu s t e  i ł a twe  do  
zdob yc i a  z p o p a l o n e m i  z a m c z y s k a m i ,  c i ąg n ą  
ku G r o d n u ,  B rze śc i ow i  i D r o h i c z y n o w i , a 
w sz ęd z i e  im się podda j ą  m ie szk ań cy ,  z n i s zc z e ­
ni p r z ez  M o g o l ó w ,  bez  w o d z ó w ,  radz i  ź e  w 
n o w y c h  p a n a c h ,  n o w ą  p r zec iw  n i m  p o m o c  
zna l eść  bę d ą  mog l i .  T a  w y p ra w a  L i t w y  p r z y ­
nos i  jej  kraj m i ę d z y  W i l i ą  a P r y p e c i ą  i aż ku  
M o z y r o w i  roz sze r za  jej g r an i ce .  O d tą d  stają 
s i ę  p a n a m i  z d o b y ty c h  na  R us i  N o w o g ro d k a ,  
G r o d n a ,  Brze śc i a  i P od l a s i a ,  k tó r ego  j ednak 
w ł a d a n i e  d o c z e s n e m  tylko by ło  i losowi  wojny  
p o d l e g ł e m .  (  D o ko ń czen ie  późn ie j nastąp i.)

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w B y d ­

g o s z c z y -
W i e ś  s z l achecka  C z e l u ś c i n  w P o w i e c i e  

G n ie ż n iń a k im  p o ł o ż o n a ,  o t a x o w a n a  s ą d o w n i e  
na  9537 t a l a rów  i 9 s g r .  1 0 f e n . ,  s p r z e d a n ą  być 
m a  w t e r m i n i e  na

d z i e ń  18.  S i e r p n i a  I B38*
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p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  u l e j  w  sal i  p o ­
s i e d z e ń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m .

T a x a ,  w y c i ąg  h y p o t e c z n y  i w a r u n k i  s p r z e ­
d a ż y  p r z e j r z a n e  być  m o g ą  w R eg i s t r a t u r z e .

Z  p o b y t u  n i e w i a d o m i  n a s t ę p n i e  w y m i e n i e n i  
i n t e r e s s e n c i : .

1)  U r .  Mar ce l l i  P i z a n o w s k i ,  d z i e d z i c ;
2) U r .  R o k o s s o w sk a  K a t a r z y n a  l u b  te j że  spad-  

k o b i e r c y ;
3 )  U r .  T e r e s s a  B ie l i ń ska  z R ok os so w sk i c h  

l u b  te jże  s u k c e s s o r o w i e ;
4 )  J P .  K r i s t i a n  B ie l e f e ld  l u b  t e g o ż  spadko.  

b i e r c y ;
5 )  U r .  J o z e f a  z  T r ą m p c z y ń s k i c h  P r z a n o w s k a  

l u b  te jże s u k c e s s o r o w i e ;
6)  J P .  Ka rol  G u s t a w  Sc h i r rne r  R e n d a n t  Kassy  

Sa l a ry jne j  S ą d u  Mie j sk i ego  w F ra nk f u rc i e  
n . / O .  l u b  t e g oż  sukc es so r ow ie ,

c e l e m  s t r zeże n i a  sw yc h  p r aw  n a  t e n  t e r m i n  n i -  
n i e j s z e m  p u b l i c z n i e  s i ę  z ap ozy w a ją .

B y d g o s z c z ,  dn i a  1 2 . G r u d n i a  1837* 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

N a d  pozos t a ło ś c i ą  z m a r ł e g o  t u  A d a m a  M o ­
raw sk i ego  S ę d z i e g o  Z i e m ia ń sk i eg o  o t w o r z o n o  
dz i ś  p roce s s  s p a d k o w o - l i k w i d a c y j n y .  T e r m i n  
d o  p o d a n i a  wszys tk i ch  p r e t e n s y i  w y z n a c z o n y ,  
p r z y p a d a  na

d z i e ń  i 3 g o  C z e r w c a  r. b .  
g o d z i n ę  9 p r z e d  p o ł u d n i e m  w i zb i e  s t r on  t u ­
t e j s zego  S ą d u  p r z e d  S ęd z i ą  Z i e m s k o - m i e j s k i m  
N e u m a n n .

K to  się w t e r m i n i e  t y m  n i e  z g ł o s i ,  z o s t an i e

za  u t r ąc a j ąc e go  p r a w o  p i e r w s ze ńs tw a  j a k i e b y  
m ia ł  u z n a n y ,  i z p r e t e n s y ą  swo ją  li do  t e g o  
o d e s ł a n y ,  coby  s ię po  z a s po ko j e n iu  z g ł o s z o ­
n y c h  wier zyc ie l i  poz os t a ło .

N i e w i a d o m i  z p o b y tu  w ie r z y c i e l e :
1 )  Suk ce s s o r ow ie  K o m m i s s a r z a  S p r aw ied l i ­

wości  Mac i e jow sk i e go ,
2 )  H a n d e l  M.  Zu p ań sk i ch ,
3 )  S u kc es s o ro wi e  P io t r a  W a r l i n s k i e g o ,
4 )  D z i e r żaw ca  K a ź m ie rz  Kosz u t s k i ,
5 )  A n t o n i  Mor aws k i ,
6 )  H i l a r y  Ba ranow sk i ,
7 )  Massa  pozos t a łości  R o c h a  M o r a w sk i e g o ,
8 )  F r a n c i s z e k  Morawsk i ,
9 )  J ó z e f  Ł u c y a n  La szczyńsk i ,

1 0 )  M a r y a n n a  T e k l a  W a l e r y a  z M o ra ws k i c h  
Bi l ska,  czyl i  jej  Sukce s s o ro wi e ,  

x i )  E w a  z M o r a w s k i c h  Sap ińska ,  c zyl i  j e j  suk .  
c e s s o ro w ie ,

1 2 )  A lo j z y ,  T e k l a  i L e o p o l d  r o d z e ń s tw o  Sa-  
p iń scy ,

1 3 )  A n t o n i  Sap iń sk i ,
1 4 )  F e l i x  M o r a w s k i ,
1 5 )  Ma rc e l i  M or aw sk i ,
x b )  S a lo m e a  z M or a w sk i c h  R e n c z y n s k a ,  
z apo zyw a ją  s i ę  n in i e j s ze tn  p u b l i c zn i e .  

P o z n a ń ,  d n i a  12. S tyc zn i a  1838- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i .

S  120  m ac i o r ,  z d a tn y c h  do c h o w u ,  także 
80 s k o p ó w ,  są d o  s p r z e d a n i a  i z a r a z  

p o  s t rzyży  do  o d e b r a n i a  w D o m i n i u m  G r a -  
b i a n o w o  p o d  S z r e m e m .  =

W  niedzielę d. 25. M arca 1838. roku 
będą mieli kazanie

Nazwy kościołów.
przed południem.

W  kościele katedralnym 
Temźe dnia 26. M arca 

W  kościele farnym S.  Ma 
ry i Magdaleny . . .

S. W o jc iech a  . . . .  
B ernardynów  . . . .  

(Parafia  Sgo M arcina.) 
Tam że dnia 26. Marca

Franciszkanów  - • .
(Parafia Śgo R ocha.) 

Dom inikanów . - - .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S. Krzyża 
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowymi

jX. P r. Urbanowicz
- Kan. Jabczyński

- Mans, Zejlandt

- Prob. Kamieński

dito
- P rob . PawłoWski

■Superint. Fischer 
|llad, Kons. Dutschke 
Past. dyw. A hner

po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 16. aź do 
22. Marca 1838,

urodziło się
chło­
pców.

dzie­
w cząt.

X. Kan, Jabczyński

- Prof. Prabucki
- P r . Urbanowicz
- P rob , Kamieński

P ro f. Bogedain

K onr. Schonborn

umarło I ślub
'̂ łci pfcT
męśk. izeńsk. I Par*
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